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N a sam „D odatek” prenumerować nie można.

Iraków 19 Marca —  Sobota.
\  '  t - s ? ,

Bob 1859.

OGŁOSZENI PRZEDPŁATY
na kwartał I I  t. j. na K w ie c ie ń , M a j, C z er 

w ie c  1859, na sam dziennik „ C z a s*  
w miejscu: pocztą:

rocz i e ............................ 20 zł. 24 zł. — cent.
półroczn ie......................10 „ 12 * — „
kwartalnie.....................  5 „ 6 „ — „
miesięcznie...............  2 „ 2 „ 25 „
na Dziennik Czas wraz z Dodatkiem mie

sięcznym :
rocznie   30 zł. 34 zł.

Eółrocznie 15 * 17 „
wartałnie  8 „ 9 „

Liczba egzemplarzy dziennika odbijana bedzie 
t y l k o  według liczby prenumeratorów, upra
sza się więc o wczesne nadsyłanie prenume
raty, aby zastósować do tego edycyę. Za zgło
szeniem się po upływie Igo kwietnia., nie bę
dzie już można numerów wcześniejszych otrzymać.

D o u " t s k  z lat upłynionych jest do nabycia 
w Expedycyi Czasu po fenie ztr. 12 za rok jeden 
tj. za 12 zeszytów miesięcznych.

K raków  18  marca.
„ S i vis pucem , mówi pamiętny aksyomat, 

para  bellum. Nie ma gorszego sposobu uni
kania wojny jak lekceważenie tego polity
cznego pewnika. Nie otrzym ał ten dobrych 
warunków bezpieczeństwa, kto zbyteczny 
objawiał ż^dzę spoczynku “ ... T ak  pisze 
Siecle w artykule, którego treść podaliśmy 
w numerze wczorajszym naszego pisma.

Przypominanie tej odwiecznej maksymy 
w dzisiejszych okolicznościach zadziwiać 
musi. Kogóż bowiem oskarżać można, że 
o niej zapom niał? Któż się nie zbroi aby 
tym sposobem uniknąć wojny? Czy Siecle  
w ziął dosłownie oświadczenie M onitora  i oba
wia się , że Francya nie utrzyma pokoju dlą 
tego że się nie zbroi?.,. Zapraw dę jeżeli to 
żart, to chwila nie po temu. Europa chce 
pokoju, lecz jeżeli go nie utrzym a, to zaiste 
nie dla tego, aby się nie gotow ała do wojny. 
Może zbytecznie objawia żądzę spoczynku, 
ale stosownie do tego czyni także przygo
towania wojenne. Trudnoby powiedzieć, ko- 
goby w Europie wojna, jeżeli do niej przyj
dzie, nieprzygotowanego zaskoczyła. Nie 
pojmujemy więc zupełnie, kogo chciał dzien
nik francuski napomnieć, tem mniej jeszcze 
komu, mówiąc po prostu, chciał zamydlić 
oczy, bo w łaśnie w całej Europie usiłowa
nia pokojowe trzymane s^. w ścisłej tajem
nicy, i domyślać się ich tylko potrzeba, gdy 
przeciwnie przygotowania wojenne prowa
dzone są  głośno i otwarcie, bo tak chce 
sama natura rzeczy.

Przyjmują się do umieszczenia w In6eratach.
o g ł o s z e n i a , o d e z w t , u w i a d o m i e n i a , d o n i e s i e n i a  wszelkiego ro d za ju , tyczące się 

przem ysłu, hand lu , ro ln ic tw a, sprzedaży, k upna, dzierżaw itp . za opłatą-
Od wiersza drobnego za jednorazow e um ieszczenie po 7 centów, za następne po 3*/a, 

D o każdego inseratu załączone być winno 30 centów na opłatę stęplow ą za 
każdorazowe umieszczenie.

L isty  z pieniędzmi prenumeracyjnemi i inseratow em i przesyłane być winny franko 
do B ióra Ekspedycyi „Czasu*.

L isty  reklam acyjne nieopieczętowane nieulegają  frankow aniu.
Listy  niefrankow ane nie przyjmują się.

P S *  Numer pojedynczy dziennika kosztuje 10 centów.

Z resz tą , jeżeli polityce europejskiej za - 
rzucićby można zaniedbanie jakowego aksyo- 
rnatu, to najmniej tego, któryśmy po R zy
mianach przejęli w spuściznie. Maksyma ta 
jeżeli się nie mylimy, przew ażała nawet 
zbytecznie w systemacie politycznym od pół 
wieku blisko istniejącym. Można powiedzieć, 
że od lat czterdziestu używaliśmy pokoju 
gotując się ciągle do wojny. Bo czemże in- 
nem jeżeli nie przygotowaniem do wojny były 
owe sta łe  armie kontynentalne, tak ogromne, 
że od kongresu wiedeńskiego, pokój w Euro
pie przybrał nazwę pokoju zbrojnego. W  sy
stemacie tym , od którego żadne państwo, 
nawet drugiego rzędu w yłączyć się nie mo
g ło , świadkiem Belgia która ogromny utrzy
muje arm ię, wojna nikogo nieprzygotowanego 
zastać nie mogła. Co parę lat słychać było, 
że to lub owo mocarstwo zbroi się dla utrzy
mania pokoju, a  wtedy wszystkie inne sta
w ały  na stopie wojennej, która się niczem 
prawie od pokojowej nie różniła. Co parę 
la t, za każdtj ważniejszy kwestyy toczycy 
się w gabinetach, stawiano tu i owdzie nad 
granicy korpusy, tak zwane obserwacyjne. 
Była to w dziennikarskim języku dem onstrs- 
cya: w gabinetowym nie wiemy jakie miała 
znaczenie, ale ponieważ nikt nie wytpił w po
kój , przeto było to wykonaniem maksymy 
rzymskiej, gotowano wojnę. Takie demon- 
stracye, odbijały się silnie w finansach państw, 
i utrzymanie pokoju, na tej zasadzie zale
canej tak usilnie przez dziennik francuski, 
kosztowało Europę jak to w ykazał cyframi 
p. Emil Girardin dziesięć lat temu, nieró
wnie w ięcej, aniżeli wszystkie wojny rażeni 
za rzeczypospolitej francuskiej i pierwszego 
cesarstwa.

Ośmielamy się też wnosić, że pomimo 
całej dyżności utrzymania pokoju, który to 
żydzę Europa zdaniem Ciecia  zbytecznie 
goryco objawia, z rezygnacyy przyjęłaby 
ona w ostatnim razie wojnę, gdyby m ogła 
być pewny, że takowa przyniesie zmianę 
w systemacie tak kosztownym i zniesie sta łe  
kontynentalne armie. Lecz system&t ten

to , w  ja -sze ma podobno źródło, aniżeli 
kiem dyplomacya sprawę dzisiejszy posta
w iła, i w ym agałby zmian, do jakich Europa 
nie zdaje się być jeszcze przygotowany.

Ilorespondencya Czasu.
O d  W ie l ic z k i  15 marca.

Artykuły Kraliauer Zeilung, zawierające w nu
merach 45, 46 , 48, 49, 50, 51, 52, 54 i 55 tego 
dziennika szczegółowy opis tutejszokrajowych wy- 
robni żelaza, obudziły u nas powszechno zajęcie,

ile że wykazały niezbitemi dowodami, ma się ro
zumieć przytoczeniem cyfr właściwych, dosyć po
myślny stan tej  ̂ważnej gałęzi przemysłu krajo
wego*. Rzeczywiście zdaje się wyrób żelaza, jak 
na dzisiejsze czasy dla okolic obfitujących w drze
wo i w od ęzw łaszcza  dla tych, którym bliskość 
kopalń węgierskich snadny dowóz surowcu nastrę
cza, arcyzyskownóm przedsiębiorstwem. Jest zaś 
zyskownóm niewątpliwie przez to: ponieważ skutkiem 
istniejących po dziś dzień ceł opiekuńczych odbyt 
na żelazo sztabiate w samóm miejscu produkcyi 
po 9 fi. m. k. za centnar jest zapewnionym. Ta 
cena atoli ̂  wystarcza nietylko na pokrycie kosztów 
założenia Kuźnic i utrzymania ich w ciągłym ru
chu; lecz dając przytóm sposobność do korzystnego 
spiemężenia drzewa na miejscu, użycza przedsię 
biorcom znacznej prowizyi w zysku czystym. W  o- 
bec tak  ̂ pomyślnych dla tego rodzaju przedsię
wzięć widoków, uderzać musi tóm bardziój okoli
czność: iż właściciele polscy tak rzadko zakładają 
w swoich dobrach kuźnice, które właśnie w obe
cnych, jak wiadomo niefortunnych dla nich stó- 
sunkach, mogłyby im dać bez porównania większy 
od innych przedsiębiorstw przychód. W istocie na
chodzą się (oprócz zakładów hrabiów Branickiego i 
Stadnickiego, tudzież pp. Homolacza i Marszał- 
kowicza) niemal wszystkie nasze większe wyro- 
bnie żelaza w posiadaniu cudzoziemców, którzy 
z czasem tóm pewniój utrzymujące się obok tam
tych w ruchu, aczkolwiek na drobniejszy rozmiar, 
kuźnice szlachty krajowój ponabywają: ile że te 
ostatnie zwykle dla braku kapitału i skutkiem nieu
miejętnego zakierowania fabryką, nie rentują się 
należycie. Jakkolwiek bądź, to pod tym względem 
rzecz pewna: iż w zachodnich obwodach Galicyi 
znajduje się niemało jeszcze majętności ziemskich, 
posiadających wszelkie warunki kwoli założenia 
kuźnic i korzystnego ich wyzyskiwania. Tak np. 
śmiało można przypuścić: iż podobne zakłady o- 
płaciłyby się odpowiednio w dobrach Porębie, 
Ochotnicy i innych w obwodzie sądeckim, tudzież 
w dobrach Barwinku, Samoklęskach i Dukli 
w obwodzie jasielskim, gdzie wszędzie kilkotysię- 
cznomorgowe obszary lasu, dostatek wody i bli
skość Węgier rokują pomyślne dla kuźnic wyni- 
kłości. — Lecz wracając się do wspomnionych na 
wstępie artykułów w Krakauer Zeitung robię tę 
uwagę: iż zamieszczone tam wykazy statystyczne, 
lubo wyszczególniają ilość wyrobionego w okręgu 
rządowym krakowskim żelaza w latach 1856 i 
18u7 w porównaniu z rokiem 1852, z czego jest 
postęp na korzyść dwu lat ostatnich widoczny: 
nieunaoczmają przecie progresyi tego powolnego 
postępu w latach pośrednich, tj. rozgradzających 
owe dwie epoki, mianowicie w latach 1853, 1854 
i 1855. — Mając na zawołanie potrzebne mate- 
ryały i informaeye, usiłuję późnićj wypełnić tę 
przerwę w historyi krajowego kuźnictwa, zesta
wiając dowodnie w coraz wyiszój cyfrze dopięte 
wynikłości tój gałęzi przemysłu u nas w rzeczo
nym okresie.

P a r y ż  14 marca/ 
Lord Malmesbury zapowiedział w parlamencie, 

że konfereneye otworzą się tego tygodnia. Pan 
Mussurus, który ma zasiąść na konferencyi, miał 
dziś odebrać instrukeye od Porty. Hr. Pourtales 
jest już w Paryżu. Nie wiadomo dotąd czy lord

Cowley przywiózł wyraźne to jest piśmienne kontr- 
propozycye z Wiednia i czy te kontr-propozycye 
posłużą do negocyacyi. Nadzieje są słabe. Świat 
rządowy i wojskowy nie ukrywa tego stanu rze
czy. Ufny w potrzebę pożyczki, Rothschild wierzy 
jeszcze w pokój, zapomina, że pożyczka zrobi się 
łatwo i bez niego. Klasa robocza oskarża rząd o 
zbyt wielką względność względem Anglii. Anglia 
chcąc rzeczy powstrzymać, przesyła uwagi swe na 
obie strony, z tego powodu Patrie powiada,' że 
rady dawane ludziom stojącym między barył
kami prochu są zwykle mało skuteczne. W  dzi
siejszym Siecle pan Havin gani ambasadorów fran- 
cuzkich, że nie dość popierali na zewnątrz poli
tykę rządową. Courrier de Paris mówi, że Anglia 
chce odegrać tęż samą rolę obłudną co r. 1848, 
lecz że rządy Francyi nie są już w reku republi
kanów, że Cesarz nie da się złudzić. Według dzi
siejszych wiadomości położenie gabinetu torysow- 
skiego nie miało się polepszyć. Twierdzą, że 
w sprawie reformy wyborczój, gabinet będzie miał 
przeciw sobie 80 .głosów większości. Z powodu 
różnych okoliczności, usposobienie opinii w Anglii 
jest dziś więcój anti-rządowe i przychylne polity
ce cesarskiój. Cesarz robi wszystko co może, aby 
nie zerwać z Anglią i ją do polityki kontynental- 
nój „sprowTadzić.“ Przedrukowano broszurę, którą 
de Maistre ogłosił r. 1798 pod tytułem: „Antidote 
au Congrós de Rastadt ou plan d’un nouvel equi- 
libre politique en Europe.* Cesarz zawsze życzli
wy dla stolicy apostolskiój, pozwolił założyć bióra 
rekrutacyi na granicy szwajcarskiój we Francyi. 
W  nocie, którą ogłosił Courrier du Dimanche, 
Szwajcarya domaga się od rządu francuzkiego 
zniesienia tych biór. Doktor Kern miał w tym 
względzie rozmowę z hr. Walewskim. Francya 
jest spokojną o Szwajcaryę na przypadek wojny. 
Szwajcarya chce pozostać neutralną. Może ona 
zająć, gdyby tego widziała potrzebę, wyższą część 
kąta sabaudzkiego, o którym mówi traktat wie
deński, lecz nie niższą, przez którą przechodzi 
właśnie droga żelazna z Lyonu do Chambery, 
potrzebna dla Francyi. Od dnia 8go t. m. przestały 
być wprowadzone do Francyi konie z Niemiec. Koni 
tych Francya mało sprowadziła, mając ich dosyć 
u siebie. Normandya dostarcza ich dosyć dla cięż- 
kiój kawaleryi; Bretania i Limousin die, liniowój, 
a południe dla lekkiój. Konie francuzkie są mniój 
pozorne, lecz są wytrzymałe i żywe. Od p i  owa- 
nia Ludwika Filipa chów koni zrobił we Francyi 
olbrzymie postępy.

Presse zawodzi oczekiwania. Artykuły jój są 
słabe i niemal przeciwne dawnym, przeciwne po
lityce cesarskiój. Widać, że p. Solar izraelita chce 
być finansistą, a ni* politykiem i że ogranicza 
wpływ p. Peyrat. Pan Nefftzer da może Pressie 
kolor, ale ten kolor nie będzie zapewne odpowie
dni okolicznościom. Pan Guóroult myśli założyć 
inny dziennik.

Przybył do Paryża syn księcia Gorczakowa 
z depeszą; dotąd nikt me może powiedzieć czy 
Rosya jest z Anglią i Prusami jak to utrzymują 
w Berlinie, czy z Francyą, jak to głosi Nord i 
jego tutti quanli. Może książę Gorczakow rzeczy 
wyjaśni. Ponawiają się pogłoski o zmianach mi- 
nisteryalnych. Zmiany te nastąpią zapewne dopie
ro w razie wojny. Hr- Walewski spełni swe obo
wiązki na konferencyach. Cesarz czeka skutku

cjęść mm.m-m.mm
listy polaka

o Zjednoczonych Stanach Ameryki.

Y.
Washington.

Pomimo że w Nowym Yorku list mój zacząłem, 
i podczas drogi w Filadelfii i w Baltimore d&l- 
fzą część onegoż ciągn?łem > “ ^skończywszy go 
jednak dotychczas, na nowo znowu do was pisać 
zaczynam. Otrzymawszy coś grosza, już misłein 
wracać do Europy, lecz pamiętając na pierwszy 
zamiar, aby Nowy Orlean zwiedzić koniecznie, 
postanowiłem dogodzić mojój namiętności podró
żowania. Spędziwszy bowiem tu zimę, me tylko 
będę mógł zwiedzić miasta główniejsze, ale może 
nie tak ubogi powrócę, jak przybyłem; tGm bar- 
d«ój, że już blisko trzy lata zostaję w drodze, clo- 

ończyć przeto trzeciego nieszkodzi, zwłaszcza, ze 
objaśnienia jakie w tutejszój stolicy zebrać się P°" 
żwolą, kiedyś mi przydać się mogą. Stolica ta, 
jest z wielu miar wartą widzenia, tak dla instytu- 

jak zwyczajów krajowych, które ztąd zwykle 
u^pbodzą;^ tu mogę sto widzieć osobliwości, ja

ck gdzieindziój niespotkam a miano wide te ar-

tystowskie dłuta i pędzla utwory, z nagrobków i 
swych pomników nie tylko w sercu Amerykana, 
ale i Europejczyka wzniosłe uczucia budzące. 
Dobrze poniekąd i z tego względu dla sztuk pię
knych w tóm mieście wypadło, że handel je tu 
nie przytłacza swoją przewagą, bo zabiegliwy 
Amerykanin zarazby swóm frymarczeniem nadał 
miejscu onemu barwę żydowską. Mieszkańcy na
wet tutejsi wielce się różnią od reszty Ameryka
nów tak wykształceniem zbiorowóm jak gościnno
ścią dla obcych, i najwięcój do naszych euro
pejskich zwyczajów zbliżają, się, a pod względem 
popularności, jeszcze wyżój stoją nad nami. Wie- 
Jeby pisać potrzeba, gdybym wam tylko drobne 
ich cnoty przedstawił, dla tego rzecz tę na potóm 
odkładam. Dziś wieczór w dalszą się podróż u- 
d»ję, oddawszy prezydentowi Zjednoczonych Sta- 
nów wizytę. Mąż ten bardzo mnie grzecznie przy
jął; pytał się z góry czy ofieyalny interes, czy 
sama grzeczność sprowadza mnie do niego? Od
powiedziałem, że będąc zamorskim podróżnym, 
nie mogłem minąć miejsca takiego, które szczyci 
się być ogniskiem tak olbrzymiego _ kraju i nosi 
nazwę pierwszego swego wybawcy ibohatera; na
stępnie zamieniwszy kilka zapytań i odpowiedzi, 
i rękę sobie podawszy wzajemnie, pożegnałem go 
z niemałóm zbudowaniem i czcią dla naczelnika 
kraju. Jest zwyczajem, że w czasie, gdy kongres 
krajowy posiedzenia swe odbywa, u prezydenta

bywają wieczory; a wtedy każdy mężczyzna w do
brze wychowanóm towarzystwie znaleść się mo
gący, ma wstęp doń otwarty, gdzie z pierwszemi 
krajowemi i obcemi ministrami zabawę w poufnóm 
kole podziela; do czego szozególnie podróżujący 
goście zaatlantyccy przy przyzwoitóm obejściu się 
bywają pożądanymi. Państwo T... Tarnowianie u- 
przejmi, w rodzinnóm kółku żyjący ludzie, to mia
sto obrali na cichy pobyt; nie jeden wesoły wie
czór u nich spędziłem. On przy swych zdolno
ściach piastuje urząd pełen znaczenia, jest tu bo
wiem rozpoznawcą i sędzią tych wynalazków, które 
się o otrzymanie patentu współubiegają. Jakkol
wiek tw tym względnie kilkunastu członków za
siada; jednak on pierwszym jest z cudzoziemców, 
któremu od otworzenia bióra on ego powierzono 
tę czynność; pracując sześć godzin dziennie, dwa 
tysiące dolarów rocznie pobiera; 9 przecież przy 
żonie i sześciorgu dziatek, i przy skromnóm życiu, 
bardzo oględnie prowadzić dom musi, aby ta suma 
wystarczyła potrzebom. Poznałem tu także jednego 
rzecznika (advocat) szanownego obywatela. Jest 
nim p. Tochman, o b o je  z żoną bardzo przyjemni 
i gościnni Amerykanie. Wygrał on sławną przed 
rokiem sprawę, za 00 otrzymał od swego klienta 
tak znaczne wynagrodzenie, że sobie za nie w po
bliżu miasta mierną ale gruby czynsz niosącą po- 
siadłoóć zionifl^ zakupił* Obadwa ci rod&oy przy 
swoim wpływie używają powszechnego szacunku,

bo też i serce ich czułe na każdy głos nieszczę
ścia. Prócz tych dwóch rodzin, poznałem tu je
szcze trzy P°Is“\e “ e “ mój szanowne domy: dom 
Kałasowskich, Bielińskich i trzeci, którego niepo- 
mn  ̂ ,nf zT  nneszka tu także kilkunastu różne- 
go wie u aw erów przybyszów, wszyscy nie znają 
j 1* ■ Jza9ZCzytniejsza, że z sobą tak zgo-

tQ- możnaby ich za przykład stawić.
'  U  , mi 2t%d wyjeżdżać; ale com raz po-

* • j* cofać nie lubię; przez Cincinnati
i *. , . * Louis, aztamtąd do Nowego Orleanu
, a . 31S zamierzam. Może być jednak, że gdy-
, v  J®8*ęze do Europy niemiał wrócić tak prędko, 

Ê GGbybnie na dłuższy pobyt obrał sobie 
Washington. Mając przed odjazdem wiele jeszcze 
do widzenia, dalszy opis tój stolicy do przyszłych 
listów odkładam. Radbym koniecznie zbliżyć się 
do Nowego Orleanu, przynaj mniój o tyle, na ile kie
szeń pozwoli. Na dalszą podróż trzeba będzie mi- 
mojazdem zarabiać.

Zapomniałem wam powiedzieć, że jadąc do Wa- 
shingtonu, maszyna parowa wioząca pięciuset po
dróżnych, wjechała wieczorem wołu, co pasąo 
się, zalazł na kolej. Mniejsza o niego, ale z po
dróżnych dziewięoiu szwank poniosło.

VI.
Z  St. Louis.

Nadspodziewanie w pierwszy dzień mego do St.
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konferencyi i nie chce „brusquer" jak  tego doma
ga się hr. Cavour. Cesarz chce ginięć słuszność 
w oczach Europy. W edług dzisiejszych podań, 
w razie bezskuteczności konferencyi w kwestyi dziś 
głównój, hr. Walewski ma być zastąpiony przez 
nr. Persigny, pan D elangle przez pana Pietri lub 
pana Billault, pan Boitelle prefekt policyi przez 
prefekta z Orleanu syna podprefekta Boulogne- 
sur-mer, w chwili debarkacyi Ludwika Napoleona 
z Londynu w r. 1840; marszałek Pelissier przez 
hr. Bourqueney, księcia Montebello lub p. Thou- 
vsnel. W  raporcie, który ogłosił z okoliczności 
rozszerzenia Paryża do fortyfikacyi, prefekt Haus- 
mr.n nie zataił znowu, że rząd prowadzi szerokie 
bulwary i ulice z powodów ostrożności i z powo
dów strategicznych. Usposobienie klasy pracującój 
jes t życzliwe dla polityki cesarskiój, a nawet zbyt 
niecierpliwe. Szemrzą tylko orleaniści z powodów 
dynastycznych, legitymiści z powodów religijnych 
i finansiści z powodów czysto pieniężnych. W  ra 
zie wypadków tylko część duchowieństwa, tak zwa
na partya, mogłaby wzbudzać niejaką obawę. A r
cybiskup Morlot do niój nie należy. Z powodu 
postu arcybiskup ogłosił piękny list pasterski, 
w którym wystawiając Paryż jako stolicę świata 
zachodniego i katolickiego, wzywa go do życia 
religijnego, do dania przykładu innym stolicom.

Autor broszury: „La Foi des traitós" ogłosił 
inną broszurę pod tytułem: „Est-il legal? L a R o u - 
mounie, le congres, la situation actuelle", w którój 
broni wyboru księcia Cousy.

P a ry i 14 marca.
Będzie wychodzić pismo pod tytułem : „Biblio

grafia prefektów." Może ono oddać usługę i po
służyć za środek kontroli. Zdaje się, że jest wniem 
ręka rządowa i wyższa. Od r. 1850 prefekci stali 
się potęgami. Rząd stara się wybierać na nich ludzi 
z majątkiem, bo pensya prefektów, choć podwyż
szona, jest niedostateczną. Prefekt nie może wy
wrzeć dostatecznego wpływu, kiedy nie jest pier
wszym w departamencie, kiedy jego*obiady są mniój 
dobre niż prywatne. Prefekt bogatego departa
mentu Eure dodaje rocznie 50,000 fr. do swój 
pensyi ze swego 'majątku. Czytając Monitora dzi- 
wiemy się nierazjezęstym zmianom prefektów. Jest 
to jednak rzecz nieodzowna i ma za powód nie 
sam awans prefektów z jednój klasy do drugiój. 
Misya prefektów jest bardzo trudną. Są departa- 
me ta, w których mieszkańcy stronią od prefektu
ry  jak od ognia. T ak się dzieje np. w Tuluzie i 
Agen. W  innych departamentach prefekci kompro
mitowani są przez przyjaciół i drobne okoliczno
ści, ważne na prowincyi, bo tam plotkarstwo i 
stosunki towarzyskie odgrywają niepoślednią rolę. 
Dodajcie do tego stosunki prefekta z radą depar
tamentową, chciwą kontroli, względów i pierw
szeństwa. Prefekt nie może pozostać długo n a je -  
dnem miejscu. Mimo najlepszój chęci i wysokiego 
taktu postępowania, układają się koło niego kote- 
rye, które szkodzą harmonii, a zatem dobrój ad- 
ministracyi. Tylko w Chalons zdarzył się niesły
chany przykład, że prefekt mianowany r. 1809, 
pozostał na jednem miejscu aż do r. 1857, mimo 
rewolucyi i zmiany tylu rządów. Prefekt ten zo
stał w nagrodę mianowany przez Cesarza senato
rem. W  mieście departamentowem prefekt musi 
utrzymywać regularne stosunki i żyć dobrze zje- 
nerałem komenderującym, z prokuratorem jeneral- 
nym, z prezesem sądu apelacyjnego, z naczelnym 
inżynierem i z biskupem. Każda z tych figur prze
syła raporła, a że prefekt jest pierwszym w de
partamencie, wszystko złe jest zwalone na niego. 
Ministeryum spraw wewnętrznych trzyma się za
sady, że prefekt może pozostać na jednem  miej
scu najwięcej przez lat dziesięć. Prefekt z Torbes 
został w tych dniach przeniesiony do Grenobli dla 
tego, że go poróżniła z biskupem rada departa
mentowa o stajnie prefekturalne, postawione zwy- 
raźnój woli rady koło kościoła, na miejscu którem 
niegdyś był cmentarz kanoników, a o czem nikt 
nie wiedział.

Za kilka dni będziemy mieli trzeci tom historyi 
parlamentarskiój Francyi przez p. Duvergier de

Hauranne. Tom ten opisuje stu dniowe panowanie 
Napoleona it początek Restauracyi.

P . Migeon znajduje poraź drugi w departamen
cie Niższego Renu rywala w panu Keller-Haas, 
który stara się o wybór na deputowanego.

W  Lizbonie zrobiła się znowu mała awantura. 
Lud lizboński miał rzucać kamieniami na kapelana 
ambasady francuskiój.

Biskup Dupanloup powiedział w Paryżu kaza
nie , które jest obroną Rzymu. Biskup Parisis go
tuje w tym przedmiocie broszurę.

Aby podnieść rentę francuską która w poró
wnaniu z angielską stoi bardzo nisko, rząd po
dał Radzie stanu projekt na mocy którego kupno 
nieruchomości, przepisywane nie raz przez kodeks, 
ma być zastąpionóm przez kupno renty. Sądzą że 
Izba przychyli się do tego projektu i że to pod
nosząc trochę ren tę , pożyczkę ułatwi. P raca zmniej
sza się i w Belgii.

Rozpoczęły się postne kazania, tak zwane kon- 
fereneye, pokazujące bogactwo Francyi w kazno
dziejskie talenta. W  kaplicy tuileryjskiój przemó
wił po raz pierwszy ksiądz d’Arboy, kanonik św. 
Dyonizyusza. T ak w kościołach katolickich jak 
protestanckich, kaznodzieje zamykają się w ewa- 
nielicznój moralności, stosując ją  do potrzeb dzi
siejszego życia. Duchowieństwo francuskie poka
zuje nieustanną a światłą gorliwość. Czyni wiele 
dla biednych lecz dla prawdziwie biednych, za
kłada domy schronienia dla starców, zakłada szkółki 
i samo się trudni dawaniem nauki. W  okolicach 
roboczych i po wsiach zachęca do pracy i wyka
zuje świętość skutków pracy. Dzieło duchowień
stwa francuskiego, ożywiane szeroką myślą, jest 
wielkie. Duchowny francuski przestał być petit 
abbe, dobry dla dewótek i salonu. Jest to praco
wity żołnierz stojący pod sztandarem religii, re- 
ligii równój dla wszystkich i prowadzącój wszyst
kich do obowiązku, na czóm zyskuje naród i po
tęga Francyi.

Czas nie przyszedł wczoraj.

przybycia udało się znaleść zatrudnienie, a 
, korzystne, nie zaniedbuję go na chwilę; dla 
o i do was czasu mi pisać zabrakło; będąc 
od pół do siódtnćj rano do lOtój wieczorem 
cy, _com zaczął list który, tom zatarł ślad 
r kieszeni, tracąc przy częstych przerwach 
,, nitkę dość ciekawego dziennika. Bawię tu 
iko 5 tygodni, dostawszy się z W ashingtonu 
o miasta przez Lmcmati, gdziem kilka dni się 
nał, i potćm  statkiem p0 rzece Ohio, dalój 
ce Missouri na 15go tu dociągiem. Tego 
j poranku gdym  wysiadł na ląd , znalazłem 
zczenie w gazecie francuzkićj, że w jednym 
ym większym sklepie korzennym poszukują 
eńoa, coby językiem francuzkim, angielskim 
ieckim rozm awiał, handel rozumiał i ra-
prowadzić potrafił; pospieszyłem do wska-

> miejsca, i przyjąłem na 1000 dolarów ro- 
v tćm miejscu posadę. Nie wielki ze mnie 
az, jednak mam dobrą dzisiaj sposobność do
ić się w tym języku, bo kupiec mój tylko 
rncuzku i hiszpańsku rozm awia, służę mu 
:a tłumacza do innych. Pomimo że pięc ty
lu  bawię, dotąd nieobznajmiłem się * mia- 

bo czasu niema. Przy nadchodzącym nowym 
u was pod Karpatami zima już gdzieś za- 
, rzeki stanęły, polowanie wyborne; my cał- 
niegu nie mamy, chociaż tę zimę za ostrzej- 
uznają; mgły tylko, deszcze i przymrozki.

W ie d e ń  17 marca. Dzisiejsze dzienniki tutej
sze nie przyniosły nic godnego uwagi. Wypadków 
nie ma nowych, od misyi lorda Cowleya jeszcze 
tylko artykuł onegdajszy Monitora porusza trochę 
umysły. O. D. Post nieobawia się zmiany gabinetu 
angielskiego, twierdząc, że choćby dzisiejszy gabi
net upadł, następca jego trzymać się musi polityki 
swojego poprzednika, która jest polityką tradycyjną 
Anglii. Przyjaźń chwilowa Anglii i Francyi musi 
koniecznie wcześnićj czy późnićj rozchwiać się ja
ko nienaturalna, a Anglia jeźli chce mieć znacze
nie, może je ty lko uzyskać w  przym ierzu z Au- 
stryą i Niemcami. O. D. Post nie lęka się nawet 
lorda Palmerstona, którego dawnićj nazywała pod
palaczem Europy, Uczy wszelako głównie na lorda 
Russella. Mówi dalćj o zmianie możebnćj gabinetu 
francuskiego. W  drugim artykule wstępnym przy
tacza ustępy z książki pewnego uczonego profesora 
niemieckiego na dowód, że Włochy nigdy nie były 
połączone w jedno państwo, i że owszem prowa
dziły często z sobą wojny wewnętrzne. Rzecz to 
wszelako powszechnie wiadoma.

Oester. Ztg  mniój jest dla Anglików przyjazną— 
bo z powodu, iż noia hr. Buola nie znalazła przy
jęcia takiego w Anglii na jakie zasługiwała, tudzież 
z mylnego poglądu Anglików na stan rzeczy we 
Włoszech, a nakonieegz niestałości Timesa, który 
radzi przystać na unię Księstw Naddunajskich, wy
prowadza wniosek, iż Anglicy stracili dawne tra- 
dycye, przestali być ludźmi praktycznymi i bawią 
się w ideologów. Nie od dziś datuje się ta  poli
tyczna choroba Anglii, którą widzi u niój Oestr. 
Żtg, lecz początku jój szukać należy w epoce wo
jen o niepodległość Ameryki. Od tego czasu mieli 
oni często do czynienia z państwami zamorskiemi, 
gdzie nieznany jest legjitymizm, i dla tego stracili 
wiedzę i uczucie stałości i trwałości idei monar- 
chicznój. Do fałszywego pojęcia noty hr. Buola 
przyczyniło się i to , że Angjicy uważają mylnie 
Włochy za kraj niewoli i prześladowania i że pań
stwa włoskie znajdują w Austryi główną tego sy- 
stematu rządowego podporę.

Presse i Wanderer traktują jeszcze notę Moni
tora z 15go b. m.

— Gaz. di Milano występuje przeciw systematy
cznemu oczernianiu rządu lombardzkiego przez 
dzienniki piemonckie. Wynajdują one fakta, któ
rych nie było lub dają zdarzeniom barwę zupełnie 
błędną a lubo byłoby próżną pracą chcieć je pro
stować, to wszelako w obecnych okolicznościach 
oszczerstwa te doszły do takiego stopnia, iż nie 
można ich pominąć milczeniem. „Prawie wszystkie 
dzienniki piemonckie — mówi Gazeta medyolańska 
urzędowa— opowiadają o dwóch braciach, których 
pod pozorem, iż rzucali kamieniami na robotników 
na zamku pracujących, aresztowano i ukarano je
dnego 60, drugiego 40 kijami. Skutkiem tego jeden 
z ukaranych umarł, a drugi jest między życiem a 
śmiercią. Publiczność medyolańska, która może le
piej o tem wiedzieć, niepotrzebuje aby ją zapewnia
no, że wszystko to jest czystem zmyśleniem. Od 
kilku lat nikogo z cywilnych nie karała tu władza 
wojskowa, wyjąwszy w przypadkach naruszenia pra
w a, gdzie przepisana jest juryzdykeya wojskowa. 
W  każdym innym razie osoby cywilne przez wła
dze wojskowe aresztowane, bywają przez nie od
dawane władzom cywilnym do dalszego urzędowe
go postąpienia."

— N. Pan udzielił konsulowi państwa Buenos- 
Ayres w Wiedniu Józefowi Bossi, exequatur na 
konsula portów handlowych austryackich; tudzież 
ustanowił honorowy konsulat w Libawie, nadawszy 
tę posadę tamecznemu kupcowi Bulmering.

Królestwo Polskie.
Wspomnieliśmy niedawno w dzienniku naszym 

z 9go t. m. o projekcie założenia „Towarzystwa 
kredytowego hipotecznego dla miasta W arszaw y"; 
dzisiaj podamy niektóre szczegóły o projekcie tój 
instytucyi, bardzo pożytecznej dla stolicy Króle
stwa. Projekt ten w głównych zarysach jest nastę
pujący:

Projektujący założenie tój instytucyi, czyli zało
życiele Towarzystwa kredytowo-hipotecznego wiążą 
się w towarzystwo bezimiennie, i drogą subskrybcyi 
składają 5 milionów złp.; suma ta złożona w Banku 
Polskim, z zastrzeżeniem, iż nie może być podno
szona przez cały czas trwania instytucyi, tworzyć 
będzie kapitał zakładowy i gwarancyę Towarzystwa 
kredytowo-hipotecznego. Wszyscy właściciele do
mów w Warszawie mogą przystąpić do Towarzy
stwa kredytowo-hipotecznego, a Towarzystwo to 
czyli stowarzyszeni właściciele domów wydadzą listy 
zastawne do wysokości sumy 100 milionów złp., 
oparte na wartości domów szacowanych przybliże
nie przed dwoma laty na 300 milionów złp. prze
szło . Każdy z stow arzyszonych  właścicieli domów 
otrzyma pożyczkę wypłaconą temi listami zasta- 
wnemi Towarzystwa kredytowo-hipotecznego, po
życzkę wynoszącą najwyżój y3 część szacunku jego 
domu. Pożyczka ta będzie zahipotekowana na do
mie na pierwszóm miejscu, a przeto musi być użyta 
na spłacenie długu hipotecznego dom obciążającego; 
wypłata wierzycielowi listami zastawnemi liczoną 
jest według kursu tychże listów. Właściciel domu 
zaciągający w Towarzystwie pożyczkę, będzie od 
niój płacił 7 od sta, z których 4 J/a na procent bie 
żący, 7a od sta na administracyę, a 2%  na umo
rzenie pożyczki. Płacąc w ten sposób 7 procent od 
pożyczki, spłaci w 26 latach cały kapitał pożyczony 
i własność swoję z długu oczyści. Posiadacze listów 
zastawnych „Towarzystwa kredytowo-hipotecznego" 
będą mieli od nich procent 4 */,; suma zaś powstała 
z V* procentu przeznaczonego na administracyę, 
po pokryciu kosztów zarządu, rozdzieloną będzie 
stósunkowo między założycieli Towarzystwa, którzy 
złożyli kapitał zakładowy 5 milionów. Zarząd To
warzystwa będzie urządzony na wzór Towarzystwa 
Kredytowego Ziemskiego, lecz daleko mniój ko
sztowny, bo na jednóm tylko mieście ograniczony.

Słowem projekt cały okazuje, iż nowa instytu- 
cya ta ma być urządzoną ile możności, na wzór 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego, które tak 
błogie dla kraju przyniosło owoce, a którego za
sady i przepisy są już wypróbowane długoletnióm 
doświadczeniem. W tóm tylko projekt Towarzy
stwa Kredytowo-Hipotecznego odstępuje od statu

tów Towarzystwa Kredytowego-Ziemskiego, w czóm 
odstąpić musiał z powodu odmiennój nieco natury 
nowój instytucyi. Główny cel tój instytucyi jest 
tenże sam co Towarzystwa Kredytowego-Ziemskiego, 
tj. ułatwienie właścicielom domów spłacenia dłu
gów obciążających ich własność, i podniesienie ich 
wartości.

Korzyści z założenia Towarzystwa kredytowego 
hipotecznego są widoczne i wielkie tak dla właści
cieli domów jak dla ogółu mieszkańców i dla sa- 
mycliże nakoniec założycieli Towarzystwa. Domy 
w Warszawie są bardzo obciążone długami o wy
sokich procentach, a spłacenie długów jest niepo
dobne dla większój części właścicieli. Za pośredni
ctwem zaś Towarzystwa właściciele domów oczy
szczą łatwym sposobem domy swoje z ciężarów; 
bo spłaciwszy wierzycieli listami zastawnemi wzię- 
temi z Towarzystwa, dług przejęty przez Towarzy
stwo umorzą w zupełności płacąc przez lat 26 siedm 
od sta tak na procent jak na kapitał. Jak korzy
stną pod temi warunkami jest pożyczka dla wła
ścicieli domów, ujrzy każdy zważywszy, że przewa
żna część długów obciążających domy warszawskie 
zapisana jest w księgach hipotecznych na 6% ) nie 
licząc już procentów porachowanych w kapitale, 
gdyż wyższych hipotegować nie można; Towarzy
stwo zaś pożycza na U/a od sta, a nadto daje jak 
najłatwiejszy i najdogodniejszy sposób umorzenia 
pożyczki przez spłacenie połowy kapitału i to w 26 
ratach (2 procent przez 26 jest 52); gdy przeciwnie 
długów dzisiaj domy obciążających, spłacić większa 
część właścicieli nie może, i są tylko admistrato- 
rami swych domów na rzecz kapitalistów, którym 
6 od sta wiecznie płacić muszą.

Towarzystwo kredytowo-hipoteczne korzystne bę
dzie dla ogółu, tojest dla wszystkich mieszkańców 
miasta, gdyż przyczynić się może do rozwiązania 
żywotnój dzisiaj w miastach kwestyi, do obniżenia 
czynszów z mieszkań. Gdyż właściciel obowiązany 
dzisiaj płacić prócz podatków, procenta od długów 
dom obciążających, musi wyższe z niego ciągnąć 
dochody i większe nakładać czynsze. Nadto zawią
zanie Towarzystwa ułatwi budowę nowych domów, 
które znów przez konkurencyę wpłyną na zniżenie 
czynszów; ułatwi zaś w ten sposób, iż spłacając 
pożyczki dane z tak zwanego „kapitału żelaznego" 
na budowę domów, sprawi szybszy obrot fundu
szów tegoż „kapitału żelaznego", przeznaczonego 
na pożyczki dla budujących domy. Lecz rozwinie]^ 
tego przedmiotu zadalekoby nas zaprowadziło.

Założenie Towarzystwa korzystne będzie nako
niec dla samychże jego założycieli, to jest dla 
członków owego Towarzystwa bezimiennego, skła
dających w Banku kapitał zakładowy 5 milionów 
złp. Prócz bowiem procentu jaki zwykle Bank pła
ci od kapitałów jemu powierzonych, suma po
wstała z pół procentu płaconego przez stowarzy
szonych właścicieli domów na administracyę To
warzystwa, rozdzieloną będzie między założycieli, 
po pokryciu naturalnie kosztów administracyi. Ko
szta zaś administracyi nie wielkie w takićm To
warzystwie, nie mogą pochłonąć tego pół procentu, 
czyli 500,000 zip. rocznie.

Co się tycze rękojmi czyli pewności jaką będą 
mieli właściciele listów zastawnych „Towarzystwa 
kredytowo-hipotecznego “, pewności wpływającćj 
naturalnie na kurs tychże listów, — rękojmią tą 
jest wartość domów w Warszawie oszacowanych 
przybliżenie a nisko na 300 milionów złp. Listy za
stawne wydane będą tylko w sumie wynoszącćj 
ya część tego szacunku, to jest sumie 100 mi
lionów złp. Rękojmia przeto jest dostateczna. Za- 
rzucićby jednak można, iż rękojmia ta nie jest zu
pełnie trwałą, a przynajmnićj mniój trwałą niż rę
kojmia Towarzystwa Kredytowego Żiemskiego, któ
rą jest ziemia; albowiem domy podległe są znisz
czeniu. Zarzut ten jest tylko pozorny: nie tylko bo
wiem wartość domu nie może zupełnie zginąć, 
gdyż zawsze zostaje wartość gruntu i materyałów; 
lecz nadto wartość każdego domu w Warszawie 
zabezpieczona jest w Towarzystwie ogniowćm któ
re znów nawet w razie spalenia całego miasta, 
zbankrutować nie może i wartość zabezpieczoną 
wypłaci, gdyż rękojmią jego jest rząd i kraj cały 
do stowarzyszenia ogniowego należący. Na mocy

Piszę w sam dzień Bożego narodzenia, to prze
cież taka uroczystość! a ledwie popołudniu chwilę 
znalazłem wolną od zatrudnień. W  ś wiecie ku
pieckim amerykańskim, obchodzenie świąt uwa
żane jest za kaprys próżniaczy-T-Takio to sprze
czności 1 u nas za dużo świętują, kiedy tu wcale nic.

— m t

W I A D O M O Ś Ć  
o porze kąpielowej wSzcaawmcy w 1858. 

podał Dr tfurschan er.
Lekarz zdrojowy w Szczaw nicy.

(Ciąg dalszy).

Czas pobytu w Szczawnicy zależy od rozmai
tych okoliczności, nadewszystko^ od jakości i natę
żenia choroby. Chorzy piersiowi,_ mianowicie tacy 
którzy już dłużój ulegają chorobie, dobrze uczy
nią jeżeli przynrjmniój przez dwa miesiące letnie 
pobawią na miejscu, a nawet i dłużój, inne choro
by Potrzebują krótszego czasu do wyleczenia cał
kowitego. Zawsze jednak pobyt od 3 do 6ciu ty
godni trwać winien, dla niektórych Szczawnica 
stanowi tylko kuracyę wstępną przygotowawczą, 
tak_ że dwa najwięcćj 3ch tygodniowy pobyt na 
miejscu wystarcza.

Chcąc z wszelką sumiennością o poprawie na-

stąpionój po użyciu kuraeyi w Szczawnicy, miano
wicie w chorobach długotrwałych piersiowych, 
zdanie orzec, trzebaby na to przynajmnićj kilko- 
miesięcznego czasu, we wielu razach dopiero mi
niona zima, i stan chorego na wiosnę daje niejakie 
wyobrażenie o skutku kuraeyi szczawnickiój, wy
darzały się jednak tak uderzające i świetne wy
padki kuraeyi już w samym ciągu leczenia, lub 
też po odbyciu tegoż, że nie od rzeczy będzie po
dać je  do powszechnój wiadomości.

N. N. urzędnik lat 38 liczący, p °  P°Przednim 
krwotoku płucowym na suchoty p łucn® zachoro
wał w skutek czego na kuracyą 4° , .Czawnicy 
przybył. Prócz znacznego wychudnienia i Wątłości 
mięśni, badanie fizykalne okazało znaczne zaję
cie całego niemal płuca lew ego, palec przy pu
kaniu doznał znacznego odporu, dowód zbitości 
wypocin. Przez cały czas pobytu u źródeł nie u- 
ważałem najmniejszego oddziaływania ze strony 
ustroju w skutek ubywania wód tutejszych, z każ
dym dniem czuł się lepiej, nietylko apetyt, a le i 
siły i objętość ciała przybyły, przechadzki nawet 
odleglejsze byleby nie pod górę przedsięwzięte 
nie utrudzały g o , po siedmiotygodniowej kuraeyi 
w stanie wielce pożądanym Szczawnicę opuścił.

D rugi wypadek ze świetnym skutkiem leczony, 
tyczy się pani trzydziesto kilkoletniej, od lat kilku 
na suchoty (gruźlicę płuca prawego) cierpiącej, 
o którój lekarze domowi kilkarotnie zwątpili, rze

czywiście też stan w którym do Szczawnicy przy
była do tego uprawniał, nie tylko bowiem cierpie
nie piersiowe było znaczne, ale nadto gorączka 
w skutek tego powstała, (ropnica) ją  nie opuszcza
ła i krew w plwocinach ciągle się pokazywała. 
Wszelki ruch choć w godzinach rannych, wolnych 
od gorączki, nietylko był trudhym, ale czasem na
wet niemożebnym. Z początku obok małej ilości 
wody ze źródła Szczepana, do którój mleko grza
ne domięszywano, zmuszony byłem podawać środ
ki lekarskie stosowne,zwolna jednak stan choro
bowy poprawiać się począł, tak że w ostatnich ty
godniach swojego pobytu w Szczawnicy gorączka 
i krwioplucie ucichły, chora coraz lepiej przecha
dzać się m ogła, a po ośmiu tygodniach kuraeyi 
zakład ze znacznem polepszeniem opuściła, uda
jąc się na kuracyą winogradową, po którój gdy 
miałem sposobność ją  widać, ledwie ją  poznałem 
tak na swą korzyść się była zmieniła, nabrała sił 
i tuszy, w końcu stycznia listowną miałem wia
domość o jój zdrowiu, miała się nieporównanie le- 
lepiej jak po innych latach.

(Dalszy ciąg nastąpi).



CZAS z Soboty 19 Marca 1859.

kići -W Tow arzI stw a  ogniow ego, rząd w  razie ja  
Xow 16  ̂ kieski ogniowćj i w ielkich w ypłat przea
j, arzystw o, rozk łada w iększą składkę na stów aw  ,  l U Ł Ł i a U t t  Y Y i ę

j zonyeh, w całym kraju, 
akie są według naszego mniemania korzyści To- 

ijj ^stwa kredytowo-hipotecznego dla miasta War- 
2a«W/ ’ kt6reg° ProJekt przedstawiliśmy w głównych 
pr . *ch , o ile o nich otrzymaliśmy wiadomość, 

0jekt ten przejrzany już podobno został w Komi- 
,ł spraw wewnętrznych i w Komisyi skarbu i przęd

n y  kadzie administracyjnej, 
p 7~ kzecz o zbudowaniu mostu stałego na Wiśle 

I „jj , yarszaw ą, dla połączenia tćj stolicy z przed- 
pQf> em  Pragą i z prawym brzegiem-tćj rzeki, 
n0s- r siłiśmy k'*ka razy w dzienniku naszym. Do- 
cia 'p ^ dawnićj, iż jeszcze za namiestnictwa księ- 

. askiewicza przedstawiano projekt zbudowania 
st '®8o mostu, ale albo odrzucono go z powodów 
ja jeczn y ch , albo dla tych samych powodów na- 

<z*no dla zbudowania mostu punkt odległy i 
5 pn ie  niedogodny dla miasta pomiędzy cytadelą 
fiie(ftem Gliwickiegochciano zaś, aby most w tak 
dl Zgodnym punkcie zbudowany i widocznie nie 
szt U*Xtku miasta przeznaczony, miasto swoim ko- 
z eni budowało. Inny jednak obrot rzecz wzięła 
^.Raźniejszych rządów: nietylko przyjęto projekt 
I d°wy mostu w dogodniejszym dla miasta punkcie, 
s.Cz nadt° postanowiono go budować z funduszów 

®roowych. Przyczyniła się także do tego potrzeba 
sk ,?CZen'a ^ro8' żelaznej warszawsko - Petersburg 

yj teraz budowanćj z drogą żelazną warszawsko- 
'edeńską. Główny zarys projektu nowego mostu 

r°dal ju i korespondent nasz warszawski, dodając,
. rz3d budowę te poddał pod kontrolę kraju i 

, 'asta, wzywając do komitetu administracyjnego i 
°Wrolowego kilku obywateli, a między innymi 

cOWażanego w całym kraju Andrzeja hr. Zamoj- 
j!ego. Jak dawnićj skreślenie planu, tak dzisiaj 

sowny kierunek robót powierzonym został znako- 
detnu inżynierowi polskiemu, odznaczonemu już 

j . budowach podobnych, tojest jenerał-majorowi 
Jynierowi Kerbedź, który między innemi skreślił 

8 »n i prowadził budowę słynnego mostu ś. Izaaka 
nn  ew.'e w Petersburgu. Do komitetu zaś admi- 

atracyjnego i kontrolowego wezwany został drugi 
lik° !n*ynier polski jenerał-major inżynieryi Smo- 
z Czytamy teraz w gazetach warszawskich

*'5 marca następujące ogłoszenie względem utwo- 
?n|a Głównego Zarządu budowy mostu, oraz ko- 
detu administracyjnego i kontrolowego. 

j. patwierdzona na wniosek księcia Namiestnika 
r<destwa budowa mostu stałego na rzece Wiśle, 

^.W arszaw ie, z funduszów skarbu Królestwa, 
krótce rozpoczętą zostanie.
*Do wykonania tego ważnego dzieła ustanowio- 
Jest pod bezpośredniemi rozkazami księt ia Na- 

stepufka ^ r<̂*es^w a» oddzielny zarząd, jak

H o f ^ n y  naczelnik zarządu, jenerał - adjutant 
^ebue; inżynier Główny, jenerał-major Kerbedź. 

^Komitet do zarządzeń administracyjnych i kon- 
pod prezydencyą radzcy tajnego Łaszczyń-

na

kJle8° (gubernatora cywilnego warszawskiego), do 
forego to komitetu należą jako członkowie: jene- 
ał major Jossa; jenerał-m ajor Smolikowski; rze- 

^ywisty radzca stanu Andrault (prezydent miasta 
(D arszavvy); rzeczywisty radzca stanu Białoskórski 
t' ezes dyrekcyi głównćj Towarzystwa kredytowe- 

^emskiego); hr. Andrzćj Zamoyski; obywatel 
0łman; bankier Kronenberg; pułkownik inżynie- 
raichtner, podpułkownik inżynieryi Spirydonów; 

lo wokat Feliks Zieliński; oraz inżynier konstruk- 
> Podpułkownik Smolikowski.

^  "Zatw ierdzona przez R adę adm inistracyjną usta- 
«, określa szczegółowe stosunki i obowiązki po- 
Jzszego zarządu. 

rz ’’Posiedzenia kom ite tu  odbyw ają sie w  pałacu 
U gubernialnego w arszaw skiego, w  k tó rym  po

u c z o n ą  je s t także kancelarya tegoż kom ite tu .1* 
ś, . r -  Na L itw ie odbyw ały sie w  lu ty m , jak o  donie- 
ck?Ia y> w ybory m arszałków  i urzędników  szlache
tne Co trzy â ta  przypadające. Gdy obow iązki re- 
^ stZjn tan tów  szlachty i urzędników  z w yborów  po- 
^ f ałych, są te raz  w ażniejsze z pow odu w ielkich 
^ ar.m w  calem  pań stw ie , atrybucye zaś ich i w ła- 

istotniejsza pod now em  p an o w an iem , podaje- 
ij ? Przeto pilnie do w iadom ości publicznćj wypa- 
WiL. w yborów , aby kraj w iedział kom u po

fzoną została  rep rezen tacya obyw ate lstw a w  ka-
ej prowincyj. Wypadek wyborów tych w guber-

niedawno wyjęty z Kro- 
h f  w% Szawsktej, W  gubernii zaś wilJeJris£ ej wy.

z a t J l a " ? ™ 1*1? ® g r e m ia ln y mlnu* i J— — s- i Kuueriiiamym
lerdzony został na dalsze 3 lata dotychczczaso- 

J  marszałek Aleksander Domejko; marszałkami 
f"wiatowemi obrani zostali: wileńskim, Jan T m -  
'ęwicz; wilejskim, Mieczysław Tukałło; dziśnień- 

l l '1? ’ Aleksander Szyryn; oszmiańskim, Emilian 
miastowski; trockim, Ludwik Jelenski; święciań- 

w‘m, Fabian Swiątecki; lidzkim, Stefan Butkiewicz, 
^ a to r e m  honorowym szkół wileńskich, obranym 
°stał Stefan P later, gdy W przeszłśm triennium 

j  z$d ten piastował Michał Baliński; prezesem są- 
p Ppwiatowego został kniaź Edward Żagiel.1 Przy- 

minamy tu słowa naszego korespondenta z Wil- 
Pem-1* ^z's'ai mundur i danie obiadu nie są jedy- 
L r ! atrybucyami i obowiązkami marszałków gu- 

J aM ch  i powiatowych, 
bistra • ®azecie Rządowej czytamy: „Rada admi- 
skieR ^ na Królestwa, w skutek udzielonego cesar- 
k0 Przeł>aczenia osobom niżćj wymienionym, ja- 
Czer z na zasadzie postanowienia z dnia 17go (29) 
Vvne da 1841 roku, na przedłożenie dyrektora głó- 
atąi^ .j^zydującego w komisyi R. P. i skarbu, po-

a: Wracają do używania praw cywilnych chwili:

od daty naj. decyzyi ułaskawienie wyrzekającćj, ska
zani na karę konfiskaty majątku, mianowicie: To 
masz Chaniewski, Aleksander Czarnecki, Franc, 
Czarnowski, Piotr Dąbrowski, Ignacy Filipowicz. 
Maksymilian Gutzeit, Leon Gutman, Domik Piotr 
Kollin, Aleksander Kossakowski, Wincenty Kossa 
kowski, Ludwik Oliwiński, Michał Starzyński, Ni
kodem Wysocki, Gabryel Rożniecki, Aleksander 
Kamiński, Franc. Piasecki, Franc. Przyborowski 
W iktor Slaski; majątek więc jakiby od daty uła 
skawienia szczegółowo dla każdćj z tych osób ska- 
zanćj, stał się własnością którćjkolwiek z nich, nie 
uleka już konfiskacie, której skutki rozciągają się 
tylko do funduszów wykrytych lub wykryć się je
szcze mogących, jakie każda z nich przed datą wy
rzeczenia konfiskaty posiadała, lub też jakie na 
nią po tę datę jakiembąź prawem przypadają.**

N i e m c y ,
Równocześnie znajdujemy w kilku dziennikach 

niejakie podania o nieporozumieniu zaszłem mię
dzy hr. Rechbergiem a p. Bismark Schonhausen, 
zanim jeszcze w miejsce tego ostatniego przybyt 
był p. Usedom do Frankfurtu jako poseł pruski, 
Dresl. Ztg  a za nią i Fresse wiedeńska nie doty
kając specjalnego powodu do zatargów o jakich 
piszą, sprowadzają je do kwestyi pokój lub wojna. 
Bresl. Ztg podnosi oczywiście postępowanie byłego 
posła pruskiego, jako odpowiednie polityce swoje 
go rządu, lecz pod względem rzeczy niejasno przed
stawia co zaszło. Beri. B. Z tg pisze zaś w tym 
przedmiocie: Twierdzą z pewnością, że rzecz dąsie 
sprowadzić do zajść następnych: Poseł austryacki, 
którego cała dążność zmierzała jak wiadomo ku 
temu, aby wciągnąć Związek niemiecki w obecne 
zawikłania na korzyść Austryi, umiał do tego do
prowadzić, że wojskowa komisy* związkowa uchwa
liła pewne przygotowania zmierzające do postawie
nia twierdz związkowych w stanie gotowości wo- 
iennćj. Również pierwszy pełnomocnik wojskowy 
pruski jenerał major Dannhauer dał głos swój za 
temi rozporządzeniami. Kiedy się poseł pruski p. 
Bismark o tem dowiedział, zażądał telegrafem z Ber
lina instrukcyi i tąż samą drogą otrzymał polece
nie odwołać przyzwolenie Prus na kroki przygoto
wań wojennych. P. Bismark uczynił to w ten spo
sób, iż zwrócił uwagę komisyi, że przekroczyła 
swoją kompetencję odnoszącą sie tylko do strony 
technicznćj. Krok ten posła pruskiego takie uczynił 
wrażenie na osobie posła austryackiego, że nie 
zamknąwszy posiedzenia Bundestagu, na którem 
przedmiot ten był traktowany, opuścił takowe. 
W tym wiec przypadku poseł pruski objął krze
sło prezydyalne i zaihknął zwykłym trybem posie
dzenie. Bresl. Z tg  pisze, że miedzy obu posłami wy
wiązała sie w tćj sprawie bardzo zacięta dysputa.

Dzienniki niemieckie zaprzeczają podaniu Con- 
stitutimnela o gromadnie przybywających z Nie
miec zbiegach wojskowych do Francyi, szczególnie 
zaś, aby zbiegostwa podobne miały jakową cechę 
polityczną. Fr. gaz. poczt, mówi z tego powodu, 
że nie masz nic dziwnego, aby na pograniczu nie 
zbiegali żołnierze, bądź jeźli co przekroczą i lękają 
się kary, bądź też, co najczęścićj bywa, iż radziby 
iść na wojnę, do czego nigdy im sie nie zdarza 
w Niemczech sposobność, a we Francyi dawnićj 
Algier a polem wyprawa krymska nastręczała ła
twą sposobnosć, i teraz sie na to zanosi.

Podając przed kilkoma dniami wiadomość o za
miarze Hrabiego Paryża wstąpienia do wojska pru
skiego, która po wszystkich obiegała dziennikach, 
wyraziliśmy zarazem przyczynę, dla którćj poczytu
jemy ją za fałszywą. Dziś znajdujemy w Gazecie 
Krzyżowej zaprzeczenie zupełne tćj wieści.

Depesza z Monachium wrczoraj podana nadmie
n ia , że tameczna Izba deputowanych uchwaliła 
kredyt na cele wojenne i zarazem adres do króla.
Z obrad wydziału sejmowego można już dziś wie
dzieć, naczćm sie powyższa uchwała Izby zasadza. 
Minister wojny zażądał 7 milionów złb. na cele 
wojskowe, a to pod każdym względem, a pie
niądze te mają być powzięte z nadwyżki dochodów 
lat ostatnich; na przypadek zaś wojny żądał, aby 
ministerstwu udzielone było dziś już prawo zacią
gnięcia pożyczki 5%  mil. złb. Wydział przyjął je
dnomyślnie te wnioski, a zarazem postanowił zale
cić Izbie adres do króla, w którym mają być wy
kazane pobudki, jakie skłaniają Izbę do uchwale
nia żądanego kredytu, pomimo przeeiwministeryal- 
nego stanowiska Izby. Zapewne więc Izba na łaj
nem swojem posiedzeniu oba te wnioski wydziału 
uchwaliła. W  każdćj innćj okoliczności ministeryum 
napotyka silną opozycje w Izbie. Od pamiętnego 
wyboru Dra Weis na wiceprezesa i rozwiązania da- 
wnćj Izby, a zwołania nowćj, policzone są dni dzi
siejszego gabinetu. Wiadomo, że bar. Pfordten już 
sie podawał do dymisyi, lecz król takowćj nie u- 
dzielił. Dano mu to w Izbie poznać z całą ironią 
jaka częstokroć w obradach przebija. Powiedziano 
bowiem, że bar. Pfordten skazany jest na karę wie
cznego ministra. Partya liberalna, na którćj czele 
stoi Lerchenfeld, utworzy zapewne niezadługo no
wy gabinet, bo taki stan rzeczy długo utrzymać sie 
nieda. Partya ta posądza dzisiejszego naczelnika 
Kabinetu o obojętność dla Austryi a sympatye dla 
Napoleona, a w ogóle usposobienie jćj bardzo jest 
wojownicze. Zmiana wiec gabinetu może być ła- 
n7i° ,w ,zwi3zku z zawikłaniami polityki zagranicz- 

r Wszelako d° wojny nie przyjdzie, mini- 
^ . Lerchenfelda byłoby ze względu na Fran

cję niepo obnem. Ztąd może król obstaje tak dłu
go za utrzymaniem bar. Pfordten.

. Francya*
La Palne skresla następnie położenie obecnćj

„Zdaje sie potwierdzać, że lord Cowley nieprzy- 
wozi z sobą z Wiednia właściwych propozycyj, lecz 
proste wrażenia. W rażenia te mają być, jak zape
wniają, dość przyjazne pokojowemu załatwieniu. 
Jakkolwiek skutek ten wydawać nam się winien 
zbyt niepewnym po nadziejach, jakieśmy przywiązy
wali do misyi szlachetnego lorda, dalecy jesteśmy 
od tego, aby skutek ten odrzucać. Lecz jeżeli po
kój jest możliwym, trzeba dołożyć ku utrzymaniu 
go tćj ssmćj działalności, jakićj użyto do przygo
towania wojny. Czas nagli, gdyż od chwili do chwili 
działa, niech nam tu będzie wolno użyć znanego 
wyrazu, mogą same dać ognia.

„Mówią wprawdzie: Austrya oświadczyła z je- 
dnćj strony, że niezaczepi Piemontu, z drugićj stro
ny Piemont niezaczepi Austryi, gdyżby się pozba
wił pomocy Francyi.

„Na nieszczescie bywają położenia tak natężone, 
że najszczersze oświadczenia zwichnąć lub prądem 
swym porwać może sama siła rzeczy. Austrya i 
Piemont znajduje się dzisiaj w podobnem położe
niu. Pierwsza i drugi uważają sie w konieczności 
słusznćj obrony.

„Odpowiedzialność zaczepki według Piemontu, 
spadnie naA ustryą; zgromadzenie wojsk tego mo
carstwa we Włoszech i ogromne przygotowania 
tu i nad granicą piemoncką, stanowią rzeczywisty 
fakt zaczepki.

„Według Austryi przeciwnie. Piemont rozpoczął 
kroki nieprzyjacielskie, przyjmując licznych W ło
chów, którzy z królestwa lombardzko-weneckiego 
i Księstw, pospieszają zaciągać się pod jego chorą
gwie. Piemont wiec działa zaczepnie.

„To położenie niebezpieczne, które wybuch woj
ny czyni zawisłym od najmniejszego wypadku, mu
siało koniecznie obudzić uwagę ministerstwa an
gielskiego. Wiadomo nam, że nader żywo zganiło 
ono zaciąganie zbiegów włoskich pod chorągwie 
sardyńskie i że przesłało w tym przedmiocie dobi
tne przedstawienia do gabinetu turyńskiego.

„Donoszą nam z drugićj strony, że lord Malmes- 
jury zawiadomił posła austryackiego, iż wzrasta

jące gromadzenie wojsk cesarskich we Włoszech, 
stanowi bliskie niebezpieczeństwo, i że się niezga- 
dza z oświadczeniami gabinetu austryackiego. Po
seł austryacki m iał— jak mówią— odpowiedzieć, 
że postawa Piemontu, nakazuje rządowi jego być 
gotowym na wszelkie ewentualności.

„Taki jest stan rzeczy; każdy dzień upływający 
czyni niebezpieczeństwo groźniejszćm. Niech dyplo
maci nie zapominają, że prowadzą układy na becz
ce prochu.**

W ł o c h y .
W śród niepewności obecnego stanu rzeczy, po 

głoski tylko zastępują miejsce faktów, a dzienniki 
turyńskie starają się opierać na pogłoskach wojen
nych całą siłę swoich rozumowań. Niektóre z nich 
tak dalece straciły wiarę w dyplomacją, iż radzą, 
niepytając co zrobi Cesarz Napoleon, wywołać po
wstania w księstwach włoskich, i tym sposobem 
sprowadzić interwencje Austryi a zatem i powód 
do wojny. Mazzini i jego stronnicy przestrzegają, 
aby nieufać Francyi. Mówią, że temi czasy agita
tor ten był omal nie schwytany w Szwajcaryi i że 
stamtąd dostał się do Piemontu. Wychodźtwo ze 
wszystkich krajów włoskich do Piemontu coraz 
się więcej wzmaga. Tysiące młodzieży z Lombardyi, 
)army, Modeny, Toskanii i Neapolu przybywa za- 

ciągać się w szeregi wojska sardyńśkiego, a Gazeta 
Tryestska, której ̂ o przesadę nie można posądzić, 
donosi, że po dzień 10 b. m. zaciągnęło sie w Tu
rynie 1331 ochotników z Lombardyi, 576 z Parmy, 
408 z Modeny, 34 z Toskanii i po kilku z Romanii’ 
Sycylii, Węgier itd. Garibaldi miał otrzymać stopień 
jenerała dywizyi, Ulloa, a podobno i Klapka przyjęli 
służbę w wojsku sardyńskiem, Mezzacapa niegdyś 
wenecki pułkownik, dowodzi oddziałem ochotników. 
Są nawet dzienniki utrzymujące, że w południowym 
to jest włoskim Tyrolu odzywają sie sympatye dla 
sprawy włoskiej; przynajmniej zwracają w Turynie 
oczy na ważność militarną Tyrolu południowego, 
co jak mówi Gaz. Tryestska przekonać powinno, 
że w całćj tćj sprawie nie idzie wcale o zniesienie 
traktatów austryacko-włoskich. O księciu Napoleo
nie powiadają, uważając go za ofiarę polityki Cesa
rza Napoleona, iż przybędzie do Turynu i odda sie 
zupełnie sprawie, dla którćj musiał ustąpić z gabi
netu cesarskiego. Pogłosce tćj niedają wszakże 
wiary, a powstała ona ztąd, iż w pałacu królewskim 
czynią niejakie naprawy.

Izba deputowanych w Turynie odroczyła się, ale 
wielu członków jćj odbywa prywatne narady, do 
których i hr. Cavour bywa zapraszanym. W  jednem 
z takich posiedzeń nie chciał się on tłumaczyć, co 
dalćj czynić zamierza, lecz prosił, by mu ufano. 
Piąć klas rezerwy powołano, przez co przybędzie 
40,000 żołnierza; prócz tego młodzież dwóch klas 
młodszych ma dostawić jeszcze 30,000. Chcą tym 
sposobem doprowadzić siły do 150,000 ludzi. Jest 
to stan wytążenia, który raz tylko udać sie może; 
jeżeli jednak nie przyjdzie do wojny kraj zostanie 
fizyczuie i materyalnie wycieńczonym, a moralnie 
tak osłabłym, że długich lat potrzebowałby na 
Podniesienie sie z upadku. Pessymiści twierdzić 
smią, że Cesarz Napoleon chce przywieść do tego 
Sardynię. ________

tysięcy zfr. wartający, dla instytucyj narodowych węgierskich, 
to jest po 50,000 zlr. dla akademii węgierskiej nauk, dla ko
legiów w Debreczynie i Sarosz - P a tak , tudzież dla teatru wę
gierskiego w Peszcie.

Magazyn zaopatrzenia wojsk w Debreczynie, zgorzał l ig o  
b. m. Szkoda cenioną jest na 40 do 50,000 złr.

— W  tl. 27 lutego odbyło się w kościele katolickim ś. Ka
tarzyny w Petersburgu poświęcenie księdza Aleksandra Bereś- 
niewicza, sufragana teleszewskiego, na biskupa maksymianopo- 
litańskiego. Konsekratorem był arcybiskup mohylewski metro
polita kościołów rzymsko-katolickich w cesarstwie, Wacław 
Żyliński, asystowali zaś przy uroczystości: ksiądz Stanisław 
Krasiński biskup wileński, ksiądz W incenty Lipski biskup jano- 
politański, ksiądz Antoni Fiałkowski biskup tanejski i ksiądz 
Maksymilian Staniewski biskup platejski.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  16 marca. Lord Cowley przybył tu 
dzisiaj z Londynu i zaraz był u Cesarza. W  nie
dzielę odbędzie się wielki przegląd wojsk na polu 
marsowćm.

T u r y n  15 marca. Ruch handlowy ustał tu zu
pełnie. Z  Nizzy donoszą o licznych aresztowaniach. 
Dzienniki genueójkie rozniosły pogłoskę o zamia
rze przeniesienia się księżny Rejentki Parmeńskićj 
do Genui, co wszelako jest bajką.

P e t e r s b u r g  16go marca. Ukaz cesarski dzi
siaj ogłoszony w Gazecie Senackiej, wzbrania wy
prowadzania koni z Rosyi i z Polski za granicę.

W  stolicy Królestwa Polskiego zamierzają za
łożyć „Towarzystwo kredytowo - hipoteczne dla 
miasta Warszawy**. Przedstawiamy wyżćj pod 
oddziałem Królestwo Polskie** cel i główne za- 
sady projektu tegoż Towarzystwa, mogącego od- 
dać wielkie usługi właścicielom domów i ogółowi 
mieszkańców Warszawy.

Dziennik urzędowy Księstwa Modeóskiego po
twierdza wiadomość o licznóm wychodźtwie mło
dzieży do Piemontu, skutkiem poczęści fanatyzmu 
politycznego, poczęści zaś kłamliwój wieści, jakoby 
rząd chciał oddawać młodych ludzi do wojska 
austryackiego.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
— Bal dany we Lwowie na strzelnicy w d. 19 lutego przez 

Iz b ę  handlowo-przemysłową na korzyść młodzieży rzemieślni- 
CZŚJ w tćm mieście, przyniósł w ogóle 789 zł. austr., a  po po
trąceniu kosztów w ilości 278 zła., czystego dochodu 510 zła.

— Zmarły bezdzietnie właściciel dóbr W ładysław Khedey 
w komitacie Satmarskim przeinaczył majątek swdj około 160

Listy i dzienniki z Księstw Naddunajskich nie 
przynoszą dzisiaj wiadomości o żadnym nowym 
wypadku w tych krajach, prócz doniesień o wiel- 
kićj czynności w celu postawienia kraju w stanie 
obrony i sformowania armii. Dzienniki bukarest- 
skie ogłaszają adres podany Sułtanowi przez de- 
putaoyę wołoską, uwiadamiający go w krótkich 
słowach o podwójnym wyborze księcia Couzy 
władcą tak Mołdawii jak  Wołoszczyzny, i proszący 
o zatwierdzenie wyboru, gdyż tenże odbył się le
galnie według wszelkich form przepisanych. Dzien
niki te zamieszczają także krótki fist księcia serb
skiego M iłosza, winszujący Izbie wołoskiój, iż 
wybrała jednego władcę dla obu Księstw , oraz 
życzący mieszkańcom^ Księstw dalszćj zgody i je - 
dności. Obydwa te pisrua podamy jutro.

Listy z Belgradu z 10 marca donoszą o cho
robie księcia Miłosza, w którą zapadł 6 t. m., lecz 
zarazemi zapewniają, że ma się już znacznie le
piej. Uhoroba kochanego naczelnika rzuciła smu
tek na kraj cały. W  niektórych czynnościach wy
ręcza teraz Miłosza syn jego ks. Michał. W edług 
listu z Belgradu, zamieszczonego w Gazecie Te- 
meswarskiej, książę Miłosz zamierza przenieść sto
licę do Kragujewacz, już to , że miasto to leży 
w środku kraju, już to, że w Belgradzie nie czuje 
się zupełnie swobodnym pod działami twierdzy 
osadzonćj przez załogę turecką. Komisarz sułtań- 
ski w Serbii Kabuli-Effendi, który przywiózł zna
ną inwestyturę dla księcia M iłosza, odjechał już 
do Carogrodu. Równocześnie odjechał z Belgradu 
za urlopem do Rosyi jeneralny konsul rosyjski 
pułkownik Miłoszewicz. W edług ostatnich donie
sień z Belgradu z 13 marca, książę Miłosz po
wrócił już prawie zupełnie do zdrowia i pokazał 
się publicznie na uroczystościach odbywanych w ro 
cznicę jego urodzin w d. 12 marca.

Wiadomości z Carogrodu nadeszło 17go t. m. 
parowcem pocztowym do Tryestu, są z 12 marca. 
Depesza jednak telegraficzna z Tryestu z 17go 
t. m. mająca zawierać _ treść tych wiadomości, 
przynosi małoważne doniesienia. Z nićj dowiadu
jemy się tylko, iż Hussein-pasza z Adalii skazany 
został na piętnastoletnie więzienie z powodu fał
szowania pieniędzy. ZD żeddah przywieziono sze
ściu obwinionych o udział w znanćj rzezi, a mie
dzy innemi miejscowego kajmakama czyli namie
stnika. Z Turcyi azyatyckiój donoszą, iż w Tre- 
bizondzie i Erzerumie pozwolono jawnegh wyzna- 
wanta wiary chrześciańskićj, gdyż dotychczas, mimo 
hcznych hattihumajonów i hattiszerifów przepisu
jących równouprawnienie Chrześcian z Turkami, 
me ważyli się chrześcianie, szczególnie w prowin- 
cyac i»zyatyckicb, spełniać publicznie obrządki swej 
wiary; me wiemy nawet czy i to pozwolenie wy
wrze jaki wpływ i czy fanatyzm turecki pozwoli 
na jego spełnienie. — W  samym Carogrodzie naj
ważniejszym wypadkiem było , że z powodu no
wćj taksy chleba wszyscy piekarze pieo go za
przestali. J r

Wiadomości z Egiptu są z 8go t. m. a najważ
niejszą z nich, iż znany przedsiębiorca kanału 
sueskiego p. Lesseps przyjęty został bardzo ła 
skawie przez wicekróla i miał u  niego trzechgo- 
dzinne posłuchanie. Roboty przygotowawcze do 
przekopania kanału mają się wkrótce rozpocząć.

ż a t o a t  K l o b a k o w i M  Redaktor odpowiedzialny.



4 CZAS z Soboty 19 Marca 1859*

K u rs papierów publicznych i pieniędzy.
(w  w alucie  austry ack ie j).

* 4  r u l t ó " '  18 marca. żąd a ją p łacą
B anknoty  po lsk ia  100  a ł r .  eow . . . . z fp . 415 410
Ruble o b rąc ik o w o  a g io ................................. • . 7 6
T a la ry  p m sk io  aa  ISO a łr ,  now, . . . • • 93 92
C w anoyg iery  • • • , ..................................... . z ł r . — —

8  90 8  75
N apsleouóory  2 0 - f r ....................................... 8  75 8  60
D u k a ty  ho lendersk ie  ważne....................... 5 12 4  99

„  a o s try a f ik ie ..................................... 5 18 5 5
L is t)  zastaw ne galicyjskie z kuponam i. 83  — 81}—
O bligacye indemn. z knpon........................ 75 — 74 —
P o ży cz1 .s  narodowa i  r . 1854 ................. 76 50 75 —
L is ty  zastaw ne polskie a k u p o n am i. . z łp . 1 0 0 991

W i e d e ń  t 8  m arca , ( te le g ra f .) a a ł. 0 .
A ugsburg 100 z łre ń ......................................... •  • 93 70
Hamburg 100 M a rk ó w .................................. 83 __
Londyn 10 Ł .  ................................................ 1 1 0 2 0
P aryż  100 f r a n k ó w ....................................... 43 70
D ukat...................................................................... 5 2 1
5%  M etaliki......................................................... 73 70
* r / 0 „  .....................................................

n ..................................................
— —
— —
— —

L o sy  a  r . 1 8 3 4 . . . . . . . . . . . . • • — —
» „  1839................................................... 119 50
» o 185*................................................... • 107 25

P ożyczka n a r o d o w a ...................................... 76 60
O bligacye indem n. galic .................................. 70 —
A kcye B a n k o w e ................................................ 870 —

„ kolei p ó łn o o a ć j .................................. •  • 1645 —
„ k re d y tu  r n c h o m e g o ........................ 188 —
„ kolei f ra n c n sk o -a is try a e k ió j . . . . — —

L w ó w  15 m arca
D ukat ho lendersk i.............................................. 5 8 5  —

„ a n s t r y a c k i ............................................ 5 14 5 6

P ó łim p e ry a ł ro sy jsk i ....................................... 8  84 8  6 6
1 67 1  64

T a la r  p r a s k i ........................................................ • • 1 64 1  60
P ięc io z ło tó w k a  p o l s k a .................................. 1 24 1  2 1
L is ty  zas taw n e  galic . be* knpon. . . . 81 40 60 50
Oblipf indem n. bez knpon.............................. • • 70 90 69 65
Pożyczka narodow a be* knpon.................... 75 60 74 50

W a r s z a w a  15 m arca
P ó łim p e ry s ły ....................................................... rubli — 6  41
Obligi s k a rb o w e ................................................ 91 17 —

knpon ....................................... — 1  8 3 1
L is ty  zastaw ne i i i  o k r e s u ........................ rubli 14 80 14 77

knpon ....................................... — -  1 3 |

W r o c ł a w  16 m arca .
Banknoty  an s try ack ie  w  mon. k o n w .. . 95} —

„ „ w  mon. now ój. . • • 91 y', —
Polsk ie  bile ty  b a n k o w e .................................. 89 Z, —

„ lis ty  zastaw ne, . . . . . . . . 89} —
Poznańskie lis ty  zas taw n e  4 ’/ .  . .  . . 9 9 t —

» e 3 j%  . . . . 871 —
Obiig. ko lei k rak .~ sz($zk .................. ....  .  . • • —

Pociągi osobowe na kolejach ielaznjreh.
Odchodzą:

Krakowa do Wiednia, Wrocławia i Warszawy 7 rano;
3. 45 popołud. =  do Ostrawy (przez 
Bogumin (Odorberg) do Prus) 9. 45 ra 
n o =  do Rzeszowa 5 .40 rano; 10.30  rano; 
8. 30 wieczór =  do Wieliczki 7 .15  rano, 

Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór. 
Ostrawy do Krakowa 11 rano.
Mysłowic do Krakowa 6. 15 rano; 1. 15 popoł, 
Szczakowy do Mysłowic 4. 40 rano.
Granicy do Szczakowy 4 rano; 9 rano. 
Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 popo- 

łud.; 7. 56 wieczór.
z Rzeszoica do Krakowa 1. 25 w nocy; 10. 20 rano; 

3. 10 wieczór.
Przychodzą:

do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór 
— z Wrocławia i Warszawy 9. 45 ra
no; 5. 27 wieczór; =  z Ostrawy (przez 
Bogumin (Oderberg) z Prus 5. 27 wie
czór — z Rzeszowa 6. 15 rano,3. popołu
dniu, 9. 45 wieczór =  z Wieliczki 6, 
45 wieczór.

do Rzeszowa z Krakowa 1 .20 w nocy, 12 .10  w poi, 
3. 10 popołud.

P rzyjech a li od 17 do 18 marca.
H O T EL  fO L L E R A . H r. T arn o w sk i G ustaw  ob. z W a rsz a 

w y. Szybalsk i Miofcał ob. so Gdowa. B er. L ew artow ski F ra n 
ciszek ob. * P o lsk i. H crgese ll J a n  kup. a P rn a . W in te r H er
mann kup. z C ieszyna. D zw onkow ski A polinary  ob. z  K iela
nowie. Hofmann F ry d . ob. z C iec h . R osenzw eig  Jó z e f obyw. 
* Cieszyna.

H O TEL SA SK I. L eon Ja s ie ń sk i w ł .  dóbr z żos*  z  W ro
cław ia.

W yjechal i :  W ilhelm  Homolaoz w łaśo . dóbr na pryw . mie
szkanie. K saw ery  M ikuoki D r m ed. do Porem by. R udolf Bie-
5  ,5*1™ ol>- * żona do W ro c ław ia .
™ »  »R E Z B E N S K I. P io tr  T chórzn ick i ob. z Dąbrówki.
Jó z e fa  Rylska * | ,  dóbr z P isarzow a. G ustaw  D y k ta rsk i ob.
z Budzyna. Oskar D anziger kup., Hugo N id en fe li ob. z P rus. 
Salom on Silbcrmann o berżysta  z B rzączkow le. K lem entyna 
T u r s i a  w ł. dobr s Galicyi. Z ygm unt R y lsk i w ł. dóbr z P i
sa rzo w a . K arol hr. Bobrowski z T arnow a.

l i Ujec a *• Franciszek Borozew ski obyw. do R osy i. Jó z e f  
U  ed ryohow ski, Ignacy R ^ w n a k i ob. do Polski. W ik to r  B ła -  
zow slit obyw . do N. S ą0lil- 0 , k a r  D anziger, Hugo N idenfeld

' n 9r>m  V n 't0 lii-!4i^ erma’>n oheri. do B rzączkow ic. 
H O T E L  P O L S K  . arol Silberm ann kup., G ustaw  D urring

w ł. dóbr z„ P r " * ' J V ° " y  »icnt kup.. Jó z e f  P o lańsk i ek. po
ru czn ik  z  P ra g i  . kup. t  B erna. L udw ik  B ohuyady
w ł. dóbr z Ga m y. Szym on M a r w  M D onn łtb . A . j .  K uf. 
k a  kupcy  ze  S d ą ik a .K ;a r o l  Kohler ob. z W iednia. H orw ath  
ek. m ajo r h u zaró w  z  M yślenie Karol P aw ło w sk i m ajs te r  ko 
tla rsk i z Ja s* . K aro l M ajew sk i w łaś . dóbr, A dolf M yszew ski 
ob. z Polski. Ł , . „

W y je c h a l i :  A ntoni F u o h s  ob. do Polski. Napoleon R euse 
ob. do W arazaw y . Jó z e f  R e n es  ob. do Lwowa, K siądz Ja k u b  
L an ia  prob. z L ubaczow a. G ustaw  D urrm g w ł. dóbr, K arol 
S ilbcrn.ann kup. do P ro s . _____________________________

b . k j b e d o w e .

(2i2) K o n k u r s k u n d in a c h i in g .  0-3)
(N r. 4,782.] besetzen sind im B erc iche  d e r  k . k. F i-  

nanz-L andcs-D ircc tion  fu r W estgaliz ien  in  K ra k a u :
E in e  FinaM-SekretSrs-Stelle in der V III. Diatenkasse mit 

dem  G ehalte jah rlic h e r la ą p  ą . 5 . v v ., und mit dem Vorrfl

W Drukami „CZAJSlF~

kn n g srech te  in die G ehalteklasse ja h r lic h e r  1476 fl. o. W .; 
dann ew entuel eino F in an z -B ez irk s-K o m m issa rs -S te lle  in der 
IX , D ia tenk lasse  m it dem Gehalte jah rlic h e r 1050 11. oder 945 
fl., oder 8 4 0  fl. o. W ., ferner ewentuel eine Finanz -  Konzipi- 
S ten -S te lle  (s ta b il  oder provisorisoh) in der IX . D iatenk lasse 
m it dem G ehalte ja h r lio h e r  840 fl., oder 735 fl., oder 630 fl. 
5. W ., endlich m chrero  F in a n z k o n z e p ts -P ra k tik a n te n -S te lle n  
in der X II, D ia tenk lasse  mit dem Adjutum  ja h r lic h e r  315 fl. 
ó ste r. W a h ru n g .

B ew erber haben  ih re  geh iirlg  d o k B m e n tir te n  G csnche u n -  
te r  N aehw eisung  des A lte rs , S tandes und R elig ionsbekenn t- 
n isses, d e r zurfickgelegten jerid isch -p o litiseh en  S tu d icn , der 
b isherigen  V erw endung, des Sittlichen nnd politischen W o h l-  
v e rh a lte n s , d e r  Kenntniss d er polnischen oder ciner andere  
s lav ischen  S p raohc, ferner inebesondere die B ew erber um die 
S  e k r e  t  a r  s — S  t c I lo  oder eine K o m m i s s a r s *  oder K o n -  
z i p  i s  t  e n - S  t e l l  e der mit gutem  E rfo lg e  abgeleten  P ru fu n g  
fu r den K onzep tsd ienstj brzuglich d e r  K o n  z c p t s - p r a k t i -  
k a n t e n - S t c l l e n  der gn t bestsndencn S taa tsp ru fu n g en  im 
W eg e  d er vorgesetzten  Bohórde bis 10. A prill 1859 bei dem 
k . k.  P re sid iu m  der F inanz-Landes D irektion in K rak au  c in - 
zubringen.

Iu  den Gesuchen is t ubrigens aueh anzogeben , ob und in 
w elchem  G rade die Bewerber m it F inanz-B cam ten  des K ra -  
k au e r VerweltungsgebisteB verw and t oder v e rsch w a g ert sind.

Von dsr k. k. F in an z-L an d es-D irck tio n .
K rak au  am 3ten M arz 1858.

1 n  s  e  r  a  J  y ,

L i f o i i f f i i  j z u r
o p r ó c z  r o b ó t  a r t y s t y c z n y c h  w y k o n y w a  s z c z e g ó ln ió j  p i ę k n eiffwiiffew:

na papierze g lansow nym  francuskim  lub m atow ym  angielskim .

100 Biletów kosztuje zl. a. 2 c. 10.

Obwieszczenie.
t

W  sobotę 19go m arca  o godz. lOdj odbędzie się  w  ko
śc iele  św . N o rb erta  

M R O Ż l i U T W O  Ż A Ł O B K E
w  obrządku sło w ia ń sk o -k a to lic k im  za  duszę śp.

A N N Y  z K R A K O W A  
(z SZUGTÓW TERLECKIEJ,)

na k tóre z ap rasza  się k rew n y ch  i znajom ych.

9,
13.

M S . m  TRAW
Można nabyć za pośrednictwem Bióra c. k. To

warzystwa gospodarczo - Rolniczego Krakowskiego, 
albo wprost u podpisanego, wraz z potrzebną infor
macją i wszelkiemi żądanemi objaśnieniami. Mie- 
rzycę czyli pół korca w monecie konwencyjnej :
1 )  Miodowa tra w a  (Holeus L n atu s) na najgorszych grun

tach tak  suobyeh jak  m okrych, obfltą sianoięć dająca, lat 
k ilka  trw ała , najodpowiedniejsza na założenie silnego past
wiska, bo prędko odrasta ugryziona i mimo deptania mo
cno się krzewi, a szczególaiój ją  zalecić raożaa do siana 
razem  z koniczyną aa  gruntach słabszych i wycieńczo
nych, bo zacieniając koniczynę w pierwszym jój poroście 
a potem osłaniając od mrozów, nietylko źo jś j  zbiór przy
najmniej o 30 centn. z morgi powiększy, ale na drugi rok 
zosiawiooa, od mrozów ochroni i wyciągnięcia korzeni 
nie dopuści..............................................................................z łr . 5.

2 ) T ym otka (phleum p rn t.) bardzo do ro d n a .......................   24,
3 )  Kąkolnica olbrzymia k letecką..............................................„
4 ) „ miękka (brom us m odlis)...................................„
5 )  R a jg ras fran cu sk i aklimatyzowaay (Avena clatior) 

jedyny na zieloną paszę dla bydła, bo trw a la t kil
ka i od 5 do 7 razy  skoszonym być może na zie
lono rocznie, domięszany do koniczyny, w glebie 
lepszój, bardzo jój ilość zbioru powiększa, dorasta
jąc  do 3 łokci w y s o k o ś c i ....................................................

6 ) M ietliczka pospolita  (agrostis vulgaris), ną najgor
szych pustkowiach i płonnyah lasówkaeh, dająca 
zbiór siana dobry, bardzo pożywnego, i to la t 2 —3 
przez nadzwyozajną drobnośó ziarek garniec na mor
gę wystarcza, korzonkami zsś swemi w kw as hu
musowy ziemię z a s i l a ......................................................... * 33.

7)  M ieszanka Nr. 1, złożona z traw  i koniczyn odpo
wiednich, na których zasiana, wyda m orga przy
najmniej od 20 — 30 centnarów siana słodkiego, 
w ytrw a lat 2, dając potem bójne pastw isko . . . „ 6.

8 ) M ieszanka Nr. II, na grunta licho, w których je 
żeli jes t jak a  taka siła , to je s t niewycieńozono zu
pełnie pożytki pognojów, wydoje od 25 do 35 cen
tnarów  morga i więcćj, potrw a lat 3 raz zasiana . „ 8

9) M ieszanka Nr. III, na grunta lepszo lub lepszych 
pożytków, dająca od 30 do 40 centnarów przynaj
mniej siana, trw ająca  od 3 — do 5 la t stosownie 
do gleby . . _ . • • • • .................... _ ..............................„ 12.
Worek na jednę mierzycę czyli półkorcowy ra

chuje się 36 kr. mk., większe zamówienia a przy- 
najmniój 50 złr. mk. wynoszące, bezpłatnie na ka
żdą stacyę kolei odstawione będą.

Za pewność i świeżość nasienia, oraz pewność 
przesyłki na miejsce żądane, wymieniwszy odbior
cę przy trakcie furmańskim, zaręcza podpisany; tak
że zapewnia, że każde zamówienie większe tego 
samego dnia na kolei przesłane będzie, mniejsze 
zaś dwa razy w tydzień się ekspedyuje.

H en ryk  z e  S ław n a .
Klecza, poczta Wadowice. (iso-3)

C e s .  k r .

1 0  L U
u p r z y w .

SJtllCYMA

i M M i  m
P ierw sze  W alne Z g ro m a d zen ie  AI&eyoaaft" 
rytiszów  c. k , u przyw . fio le t ga licy jsk iej

K aro la  JLiMlwlIca,
Podpisana Rada Zarządzająca ma zaszczyt zapraszać niniejszem akcyonaryuszów teg° 

przedsięwzięcia glos mających na lsze  zwyczajne walne zgromadzenie, które sie odbed*’0
w Wiedniu, w Poniedziałek dnia 16 Ulaja 1859, *

o godzinie 9tej przed południem, i na które a następujące przedmioty rozbierane i dery' 
dowane zostaną:

1 ^wycIi°czyn?io?c*aWOZ<̂ ail,ia rac5iu,l*40We» °  dotychc**1’'
9 . Ustanowienie di widen <ly za rok 185S rozdzielić się

JcICCJi
3. Statut pensyj dla urzędników i sług1.
Owi panowie abcyonaryusze którzy się W  posiadaniu najmniej 4 0  

akcyj znajduje]., i w  temże walnem zgromadzeniu udział mieć ż y c z ą ,  w z y w a j] si§ 
stosownie do § §  22  i 26  statutów, by akcye swe najdalój do 1S kwietni** 

b. w kasie Towarzystwa (w  Wiedniu IIoher M arkt Galoagnihof)  za otrzymani^ 11 
odpowiednich rewersów złożyli i przy tern oraz karty legitymacyjne na walne zgroma
dzenie, miejsce zgromadzenia oznaczające odebrali.

Tylko głos mający członek walnego zgromadzenia, może oraz jednego akcjonaryU' 
sza zastępywać. J*ełnOinocnictWel podług niżej wyrażonego formularza *7 
odwrotoej stronie karty legitymacyjnej wystawione, musza być najdalej d O  1 2  in » j®
■ powyż wymienionej kasie okazane.

W iedeń dnia lOgo marca i8 5 9  roku.

Bada Zarządzająca C. Ł nprz. galic. kolei Karola Lndwika. (220-3

*) Umocowuje niniejszćm akcyonaryusza głos mającego N. N., by mnie na walnem zgromadzeń1’11 
akcyonaryuszów c. k. uprzyw. kolei galic. Karola Ludwika, dnia 16go maja 1859 odbyć się mające0  
zastąpi/.

l^ iS ^ T in iejszern  mam za szczy t  
1  V i  powszechnej w iadom ości,

D o w ypuszczenia w dzierżawę

D o b r a  S i R A «
przez przy

w obwodzie Rzeszowskim położone 
które kolej żelazna przechodzi

cesarskim gościńcu.
Te dobra sk ładaj] się z t© ©  kilkudzie

sięciu morgów ziemi ornej gleby pszennej, 
tudzież z 120 morgów ł ] k  gruntowych. Kto- 
>y sobie życzył wzi].ść te dobra w d zie r
żaw ę od 2 4  cze rw ca  1859, nie
chaj się zgłosi listami frankowanymi pod 
adres] A. 8. w K r a k o w i e ,  lub też w S ta - 
romieściu pod liter] JL- K -  poczta R ze-

    (239-1-3)
SZO W .

podać do 
że dnia

^szf‘go otworzyłem tutaj

BIÓRO INTERESÓW
komisyjnych i spedycyjnych

pod firm]:

H E N R .  K L O R §  i  S p .
Hamburg dnia 15 lutego 1859.

(241-1) I Ł  M S. N -  K l ó r s .

t r a k t y e b n i a
T o i i i a s s a

przy s licy  S z e w s k i e j  w K r a k o w i e ,
przeniesiony zostanie z dniem 1  r. b. do dom a pod

3 3 5 /6  W  W . p p . s s u b r z y e k l ę h  w tejżo nlicy. 
W łaśc ic ie l tejże zatem  pospiofî a  uw iadoini(5 szanow ny P n -  

b lic iność, &o ja k  obecnie ta k  i nadal staran iem  jeg o  będzie 
dobór p o t r a w  i n a p o j o m  po najam iarkow ańszój ce - 
nie p rzy  pilnej u słudze . (2 4 2 -1 )

1 . GUMPLOWICZl
W  K R A K O W IE  

^  nowe i fan ie  przedm ioty nft
Loterye fantowe

[191] do nabycia.

V Państwie POREBHBl
( Ż E G O T A )

w okręgu Krakowskim p ołożon em  na gościń
cu prcwadz]cyaa do Prus i Galicyi, jest d0 
w ydzierżaw ienia J P I I O P E A T A C Y A  01 
października r.b. B liż sze  warunki do VrzeŁ  
rżenia w K ancelaryi administracyjnej ^  
tychże.   ________   (223-2^i

SPOSTRZEŻENIA M E T E O R O L O G I C Z N E
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lt«|d*ca Drukami, Antoni Hothsr.


